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Ocena maszyn żniwnych na konkursach.
Jednocześnie z ogłoszeniem program m atu W ystaw y 

’Rolniczej w Warszawie odbyć się mającej w miesiącu 
W rześniu, zwróciliśmy uwagę na brak konkursu maszyn 
żniwnych, które w obecnym czasie w tak wielkie wcho­
dzą użycie. Pora jesienna, kiedy już wszystko zboże znaj­
duje się w stodole, nie dozwoliła komitetowi W ystawy, 
wyznaczyć odpowiedniego miejsca na wykonanie konkur­
su, k tó ry  przez wszystkich rolników  tak jest upragnio­
nym . O ile nam wiadomo, próżnia , ta  ma być zapełnio­
ną: komitet W ystawy, czyniąc zadość potrzebie, konkurs 
żniwiarek ma ogłosić w właściwym czasie: sądzimy, że 
najwłaściwiej byłoby dopełnić tej ważnej czynności w d ru ­
giej połowie Lipca, kiedy żniwo odbywa się w całym 
rozwoju; w Sierpniu już byłoby za późno, zboże bowiem 
już jest przestałe i nie przedstawia norm alnych w arun­
ków sprzętu: słoma tw ardnieje i ziarno przestałe łatwiej 
w ykrusza się z kłosów. Radzi byśmy bardzo, ażeby te 
względy .zostały wziętemi na uwagę; od tego bowiem za­
leżeć może doniosłość konkursu.

Jakkolw iek dobroć maszyny, albo raczej właściwe 
jej użycie zależy od okoliczności miejscowych, a odbyte 
żniwa najsilniej przemawiają za dobrocią nabytej maszy­
ny, w każdym jednak razie teoretyczne poznanie jej przy­
miotów lub niedostatków, stanowczo wyrzec dozwala 
o wartości żniwiarki, k tórą nabyć pragniemy. W tym  
celu korzystać musimy z nauki i praktyki ludzi, którzy
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( Dokończenie).

Obalenie zasad przeciwników.
1. Z wiosną, potrzeba w ykraw ać susz zapleśniały podczas 

zimy, bo inaczej pszczoły go później pogryzą, jako  im nieprzy- 
datny.

O dpowiedź. Nie czynią one tego w razie, jeżeli susz w sku­
tek zbytniej w ilgoci zupełnie się nie w yługow ał i nie zbutw iał, 
lecz go czyszczą niezwłocznie skoro ty lko  zaczynają go obsia­
d ać , i przedtem  jeszcze nim  budują na nowo z białego. Nadto, 
g dyby  m iały pszczoły w większej części zburzyć kom órki, to po­
zostawiają wszakże n ietkn iętą  ścianę środkow ą i na nowo w zno­
szą na niej kom órki pszczelne, gdy tym czasem  po wyrżnięciu 
dzieni budu ją  po większej części kom orki trutow e. Tylko zupeł­
nie zbutwdały susz należy usunąć, przez zastąpienie go zdrow e- 
mi dziankam i. Czy kom órki, że wspom nę tu  nawiasem , są zbu­
tw iałe, poznaje się, biorąc je  pomiędzy dw a palce i nieco ści­
skając. Jeżeli się susz ugina, to są one jeszcze zdatne do uży­
tku , przeciw nie, jeżeli się łupie na drobne szczątki, to  je s t n ie­
zdatny.

2. Susz zbyt stary  należy wycinać, ponieważ pszczoły po 
części nie m ogą wcale w ygrzew ać W nim  zalążku, po części nie­
chętnie i skąpo w ygrzew ają. D zierżoń Gaz. pszczolnicza 1848 
str. 3 i nast.

rzecz tę gruntow nie zbadali, za właściwe przeto uważa­
m y zamieszczenie w przekładzie polskim doniosłej pracy 
p. Caron, inżyniera i ziemianina, którą napotykam y w osta­
tnich num erach Journal d’Agriculture. Spodziewamy się, 
że tak nasza publiczność rolnicza, jak  niemniej przyszli 
sędziowie konkursu, odpowiednią korzyść z tej ważnej 
pracy odniosą

W  roku bieżącym rozeszło się około tysiąca żniwia­
rek, liczba ta do żniw znacznie się jeszcze powiększy, 
a rok przyszły ■wywoła potrójną może liczbę zamówień: 
konkurs przeto, k tóry do tej pory jest tylko pogłoską, 
stać się może i powinien najważniejszą i najdonioślejszą 
częścią program m u przyszłej W ystawy.

Maszyny rolnicze w coraz większe wchodzą użycie, 
ale rozpowszechniałyby się- one więcej jeszcze, gdyby le­
piej zostały poznanemi, i gdyby po zakupieniu ich nie 
trzeba b y ło  uczyć się ich u ż y w a n ia . R zeczy w iśc ie  ro ln i­
cy obawiają się kupować maszyny, które nie dosięgły 
jeszcze stopnia doskonałości, k tóry czyni je  istotnie pra- 
ktycznemi, i które, jakkolwiek dobre w niektórych okoli­
cznościach, nie odpowiadają potrzebom nabywców.

Trudno również kupować maszyny, których nie w i­
dzi się w działaniu, a widzieć je  działające nie zawsze 
udaje się z łatwością.

Konkursa, stawiając przed oczy rolników rozmaite 
okazy, zwiększają częstokroć kłopot w wyborze, jeżeli bo­
wiem maszyny nie funkcyjonuią, nie można ich należy­
cie porównać, a tam  gdzie je probowano, warunki miej- 

iscowe niedozwałają należycie ocenić ich zalet rozmaitych.

O dpow iedź. Z końcem zbioru lub kiedykoiwiekindziej n a ­
leży wyjmować zbyt stare dzianki z oddziału zarodowego, a m łod­
sze natom iast wstawiać.

o. W poderzniętem  pniu pszczoły zawieszają się grom adnie 
pod dziankam i i przed łużając je  dalej w ytw arzają wiele ciepła, 
co podnieca m atkę do w iększego nakładania jajek. D zierżoń 
Gaz. pszcz. 1848 str. 3, 1861 str. 90. O  rozumnej hodowli pszczół 
1861 str. 263.

O dpow iedź. M oże się w ytw arzać większe ciepło, a m atka 
pomimo to może nie rozw ijać większej płodności, albowiem 
w czasie gdy  żywność i stan powietrza dozwala pszczołom p rze­
dłużania roboty , ciepło w ulach samo przez się i bez budow ania 
jest w ystarczające, iżby m atka mogła w miarę^ sił nak ładać ja j ­
ka; jeżeli zaś nie ma wcale zbioru i powietrze nie jest ciepłe, naj­
potężniejsza naw et osada nie buduje.

4. Podrzynanie suszu na wiosnę je s t najłatw iejszym  i naj­
tańszym  środkiem  do nabycia m nóstw a dzianek próżnych, k tó ­
rych bez podrzynania brakow ałoby w czasie późnego zbioru na 
skład m iodu. G dy zatem pnie poderżn ię te  również wcześnie roją 
s i ę  i rów nież wiele m iodu znoszą, jak  i nie poderżnięte, to wypada, 
że dzianki w yrżnięte stanowią czysty dochód. D zierżoń, Gazeta 
pszcz. 1857 str. 26 i 28, 1858 str. 25, 1861 str. 89 i O rozu­
mnej hodow li pszczół 1861 str. 263.

O dpow iedź. Okolice bez zbioru w końcu lata, nie p rzed sta ­
wiają wcale zbioru późnego, to je s t zbioru  w S ierpn iu  i W rz e ­
śniu, tak , iż w niepewnościach tych, dzianki w ykrajane na w io­
snę można tylko w L ip cu  używ ać do oddziału miodowego pni 
najsilniejszych. Św iadczyłyby one istotnie znakom itą usługę, już 
to  dla tego, że pszczoły w ogóle niezw ykły budow ać w celu po­
mieszczania m iodu, ju ż  to dla tego, że ja k  wiadomo, w L ipcu ,
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Kłopot ten szczególniej daje się uczuwać przy żni­
wiarkach i kosiarkach, żeby więc ternu zaradzić, koini- 
cyjum rolnicze w Chinon urządziło w r. 1873 wielki kon­
kurs żniwiarek w Brizay, otwierając tym  sposobem dro­
gę dla prób praktycznych, których dalszy daje przykład, 
ogłaszając na rok bieżący konkurs kosiarek i żniwiarek, 
odbyć się mający w Mettray, w połączeniu z towarzy­
stwem Rolniczem i z innemi komicyjami; w tym  też ce­
lu odbyły się w r. 1873 konkursa w Langres i Gri- 
gnon.

W  czasie tych rozmaitych konkursów, maszyny pod­
dane zostały próbom sumiennym i długotrwałym i wy­
stawione na przezwyciężanie trudności, które zwyczajniej 
się me przedstawiają. Rezultaty otrzymano świetne i s ta -! 
nowcze dla tych, którzy mogli być obecnemi na tych pró­
bach; dla tego też bardzo wiele maszyn w czasie konkur­
su przedano, a zwłaszcza na konkursie w Brizay; ale dla 
tych, którzy z poAvodu nieobecności nie mogli się znaj­
dować na tych próbach, jasność się nie stała i niepe- 
pewność trwa jeszcze do tej pory.

Chociaż sprawozdanie sędziów ogłoszonem zostało, 
wiele jednak osób, które były interesowane w tej kwe­
sty i, nie czytało ich motywowanego sprawozdania, które 
wreszcie nie rozeszło się w dostatecznych rozmiarach 
w świecie rolniczym. Próżnia ta zapełnioną została przez 
p. Gousard de Mayolle, który w tych czasach ogłosił 
sprawozdanie o konkursie w Brizay, bardzo szczegółowe i su­
miennie opracowane; do którego dołączył opis wszystkich 
współkonkurujących żniwiarek i rozprawę krytyczną 
w przedmiocie konkursów' odbytych w Langres, w Gri- 
gnon i w Pradze.

W tych sprawozdaniach napotykamy objaśnienia naj­
użyteczniejsze z pomiędzy tych jakie do tej pory w przed­
miocie żniwiarek zostały ogłoszonemi, z powodu szczegó­
łów i porównań, jakim autor pracę swoją poświęcił;* ale 
skoro zbadamy programy kwestyi przedstawionych sę­
dziom w czasie tych rozmaitych konkursów, dziwić się 
należy sprzeczności jednych z drugiemi.

I tak kiedy w Prague kwestyi na które sędzio­
wie odpowiedzieć mieli było dziewięć, w Grignon było | 
sześć, w Brizay było d-wadzieścia sześć, na konkurs te­
goroczny w Mettray postawiono dwadzieścia.

Jeżeli wejrzymy w szczegóły i jeżeli szukać będzie­
my związku pomiędzy rozmaitemi kwestyjami, natrafimy 
na widoczną różnicę w ważności, jaką się niektórym z nich 
przyznaje; przytoczymy jeden tylko przykład: kiedy
w Prague smarowanie nie było liczonem, w Grignon 
wchodziło w rachubę w ilości około 16 na 100, w Brizay 
1 na 100. Oprócz tego spotykamy w każdym progra- 
macie rozmaite opuszczenia, a nawret w programacie kon-

nawet przy najobfitszym zbiorze, daleko powolni ej idzie robota, 
jak w Maju i Czerwcu. Lecz to, coby się miało osiągnąć temi 
dziankami w Lipcu, kiedy jeszcze do tego po większej części 
zbiór jest tylko bardzo umiarkowany, a czi sami zupełnie na riim 
zbywa, straciłoby się niezawodnie w porównaniu dwa i trzy ra­
zy tyle ile w czasie obfitego zbioru wiosennego, bo wyrabianie 
wosku jest najkosztowniejsze, jeżeli jest wytwarzany w czasie naj­
obfitszego zbioru, a najtańsze jeżeli w czasie najmniejszego, albo­
wiem wtedy pszczoły nad tern najmniej mitrężą ze znoszeniom 
miodu. .

W okolicach zaś bez zbioru w końcu lata, mitrężą  ̂ one naj­
więcej podczas obfitego zbioru wiosennego. Jest przeto jasną rze­
czą, iż pnie poderżnięte o tyle mniej mogą znieść^ miodu, i że 
dzianki wyrżnięte na wiosnę nie są czystym zyskiem, zupełnie 
to pominąwszy, że pnie poderżnięte w porównaniu później się 
roją, jak niepodrzynane, i że pszczolarz stojący j u ż n a  pewnych 
no<raćh, powinien nabywać próżne dzianki do oddziałów miodo­
wych w jesieni, przez kasowanie pni nadliczbowych.^

5. Matka prędzej czerwi w nowe komórki, jak w stare, 
więc przez poderżnięcie pnie stają się muszniejsze i wcześniej się 
roją. Dzierżoń tamże str. 90.

Odpowiedź. „Z nastaniem głównego zbioru, gdy w skutek 
dopełnienia mocnego poderżnięcia zbywa na próżnych dziankach, 
to naturalnie pszczoły biorą się z największą gorliwością do bu- 
dowy komórek i matka natychmiast nakłada jajka we wszystkie, ( 
nawet zaledwie do połowy doprowadzone, ale nie dla tego, iżby 
dla niej czerwienie w nowe komórki było łatwiejsze niż w sta- 

e, lecz ponieważ zniewrala ją do tego jajnik (jajowód) przepeł-

kursu w Brizay, który tak jest szczegółowym, należało­
by dodać kwestyje równie ważne jak niektóre z tych ja ­
kie się w nim znajdują. Dla czego, naprzykład, nie za­
mieszczono łatwości reparacyi, i siedzenia woźnicy, które 
zdaje się nam rzeczywiście ważnem, tak z punktu zapa­
trywania się na powodzenie i dozór maszyny, jak i sa­
mego bezpieczeństwa woźnicy?

Tym wszystkim niedogodnościom kres położył pro­
jekt programmatu postawionego przez p. Goussard de 

i  Mayolle, który dla konkursu w Mettray odbyć się mają­
cego ogłoszonym został. Położone w nim doskonałe za- 
1 sady dla ogólnego urządzenia konkursu, dla tego też je 
w całości przytaczamy, z pewncmi dodatkami i objaśnie­
niami.

Rozporządzenie ogólne,

1. Widoczną jest rzeczą, że próby, jeżeli mają być 
pożytecznemi, powinny trwać dni kilka; trzy lub cztery 
będą dostatecznemi.

2. Maszyny nie powinny działać razem, chyba wten­
czas, kiedy wypełniają zupełnie jednakowe zadanie; w in­
nym razie należy je probować kategoryjami. I tak, w cza­
sie konkursu żniwiarek, nie należy łączyć w jedną ka- 
teo-oryję żniwiarek, maszyny która dopuszcza zmiany w wy­
sokości cięcia w czasie działania, albo zmiany w odkła­
daniu, z maszyną która nie odpowiada tym warunkom.

3. Sędziowie, chcąc poświęcić cały czas na badanie 
najlepszych maszyn, będą mogli wykluczyć z próby każdą 
maszynę, która wydawać się im będzie niepraktyczną.

4 . Wyrabiający maszyny powinni wysyłać na konkurs 
takie tylko maszyny, które już są na sprzedaż wystawione-, 
każda maszyna w której zaznaczonym zostanie dobór ma- 
teryjałów, specyjalne na konkurs przygotowanie, ju ż  tern sa­
mem usuniętemi zostaną z konkursu i nie będą przypuszczone- 
mi do wykonywania próby. Wyrabiający powinni oznaczyć 
cenę i wszystkie maszyny wystawione mogą być zakupione za
tę oznaczoną cenę.

5. Wbrew duchowi artykułu poprzedzającego, w cza­
sie konkursu wyrabiający mogą używać noży specyjalnie 
hartowanych w tym  celu, ale muszą również przedsta­
wić sędziom noże do maszyn przedanych dodawane.

6. Każda maszyna będzie miała losem wyznaczone: ro­
dzaj zboża i miejsce, w którem działać powinna. Wszystko 
skrupulatnie powinno być wymierzone, i przed rozpoczęciem 
prób, wystawcom oddane zostaną^ notatki, zawierające ich roz­
miary, z potrąceniem części wyciętych w poprzek i wzdłuż.

7. W  czasie trwania całej roboty, za każdą maszyną po­
stępować będzie agent sądu, wyłącznie mający obowiązek noto­
wania przyczyn dla których żniwiarka się zatrzymuje, czas 
trwania przerwy, wreszcie wszystko to co się tyczy ruchu żni-

niony. Istotnie prawdziwą jest uciechą patrzeć z jaką skwapli- 
wością w tym czasie buduje pień mocno poderżnięty, gdy jest 
jeszcze dość muszny i jak szybko mnoży się zalążek! Ale cożby 
się było działo przy zaniechaniu podrzynania? Matka czerwiłaby 
w czasie obfitego zbioru, co najmniej, również tak samo skrzętnie, 
ale poprzednio rozumie się jeszcze skrzętniej; bo wr pniu niepo- 
derzniętym byłaby miała do rozporządzenia przed nastaniem obfi­
tego zbioru i ponawianiem roboty więcej komórek, a od czasu 
ponawiania mniej by ich mieć nie mogła, pszczoły złożyłyby wię­
cej miodu, albowiem nie byłyby zmuszone do poświęcania części 
czasu i części zniesionego miodu na budowę suszu, pień stałby 
się muszniejszym i w miód bogatszym, i zapewne o niejaki czas 
wcześniej by się roił.

6. Zbyt długie dzianki w zimie krzywią się w skutek wil­
goci w rozmaity sposób, i jeżeli tu i owdzie dwie  ̂ stykają się 
z sobą, będą nadzwzezajnie odstawać jedna od drugiej. Ażeby 
przeto z nastaniem czerwienia umożebnić pszczołom nadanie 
dziankom pojedynczym odpowiednich odstępów, zaleca się mo­
cne podrzynanie na wiosnę. Dzierżoń Gaz. pszcz, 1861 str. 3.

Odpowiedź. Pominąwszy to, że przy zupełnie uruchomio­
nej dzieni, to jest przy ramkach, przytoczone niedogodności miej­
sca nie mają, a przy niezupełnie uruchomionej: snozach (desecz­
kach) sposobem prostym i łatwym przez nagięcie dzianek ręką, 
zostają one usunięte, mógłbym się skromnie zapytać: czy to 
pszczoły „z nastaniem czerwienia” już przedłużają dzianki po­
derżnięte? Na Kubie w Brazylii może to czynią, lecz w Karło­
wicach i Koburgu z pewnością nie. Wypadałoby tedy podrzy­
naniu osad silnych wcześniejszą datę naznaczyć jak porę kwiatu
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m arki. Protokół działania powyższego podpisanym będzie 
przez wystawcę, ażeby uniknąć sprzeczki późniejszej. Codzien­
nie agenci wykonywający tę czynność będą zmieniani p rzy
każdej żniwiarce. _

8. Woły lub konie pociągowe dostarczone będą bezpła­
tnie wystawcom. Będą numerowane parami; pierwsze będą 
ciągnione losem rano i wieczór; drugie raz na dzień na dwie 
próby. Przymioty zaprzęgu będą oznaczone.

9 . Wolno będzie wystawcom używać własnego zaprzę­
gu, pod zastrzeżeniem oceny sądu; ale nie mniej s^d będzie 
m iał prawo wypróbować maszyny zaprzężone innemi
k o ń m i. . .

Rozporządzenia te  nie potrzebują obszerniejszych
objaśnień.

(A rtyku ły  kursywą w ydrukow ane dosłownie prawie 
zostały wyjętemi z program m u konkursu  w M ettray).

S ą A.

Chcąc dokładnie ocenić m aszyny, należy się na nie 
zapatryw ać z podwójnego punk tu  widzenia, budow y i wy­
konanej roboty. Nie zawsze więc łatw em  jest znaleźć sę­
dziów zarówno dobrze tak  jedno jak  i drugie ocenić 
mogących, w tym  celu przeto na konkursie w Brizay 
sędziów podzielono na trzy  w ydziały:

Pierwszy złożony z inżynierów;
Drugi z mechaników;
Trzeci z rolników.
W następnym  konkursie, k tó ry  się odbędzie w Met­

tray , trzy  w ydziały zredukowane będą do dwóch, i są 
dzimy, że to jest wystarczającem; inżynier lub mechanik
może ocenić dobry mechanizm i budowę maszyny, bą-
dzimy przeto, że dostatecznem jest podzielenie sądu na 
dwa wydziały; do pierwszego wejdą mechanicy i inżynie- 
ręwie, do drugiego rolnicy. Każdy wydział powinien skła­
dać się z trzech lub z pięciu osób.

Pierwszy wydział oceniać będzie maszyny pod wzglę­
dem kom binacyi mechanicznych, dokładności wykonania 
i łatwości napraw y w razie uszkodzenia.

Drugi wydział oceniać będzie pod względem w yko­
nanej pracy, łatwości użycia i korzyści praktycznych.

Poniżej powiemy o ilości roboty w ykonanej i o pró­
bach za pomocą siłomierza; nie są to kwestyje oceny, ale 
raczej kwestyje zaznaczenia. ( d. n.)

Z OBCZYZNY i Z KRAJU,
przez D r. Tadeusz,a Kowalskiege.

{Ciąg dalszy).
W  H a m b u rg u  ce n tn a r  zakw aszonego  g u an a  k o sz tu je  4 lj i  

ta la ró w , u  nas w ięc cena  tego  naw ozu, w prow adza jąc  k o sz ta  tr a n ­
sp o rtu  i ażio w ym ienne, o raz  u w zg lędn ia jąc  różn icę  w ag i, w ynosi 
Około rs . 6; n as tręcza  się w iec py tan ie: czy użycie  zakw aszonego  

I guana, przy tej cenie, je s t  m ożliw e i ko rzystne . O d p o w ied ź  w tym  
1 w zg lędzie  w y p ro w ad zić  m ożem y z d an y ch , odnoszących  się do 
! ilości p lonów  w yp ro d u k o w an y ch  p rzy  w spó łudz ia le  p ogno ju  w  m o­

w ie będącego . _ .
P rz e c ię tn y  re z u lta t  znacznej b a rd z o  liczb y  dośw iadczeń , 

p ro w ad zo n y ch  w  ty m  k ie ru n k u  n a  g ru n ta c h  najró żn o ro d n ie jsze j 
n a tu ry , b y ł nas tęp u jący :
Rodzaj rośliny 

Pszenica
Koszt nawiezienia. P lon z morga. 

610 funt. 
1430 ..

1 8 + 9  „
Kartofle

1900
7300
9500

Rodzaj nawozu.
bez nawozu 

4 cent. zakw. guana 
300 cent. obornika (z któ­

rych 40%  zużywa się w pierw­
szym roku) i 1%  cent. zakwa­
szonego guana ...........................

bez nawozu —
3 cent. zakw. guana 18 „  : ,  •

O p ie ra ją c  się n a  ty c h  w ypadkach , odnoszących  się do  po­
w yższych  dw óch najw ażn iejszych  ro ślin  k rajow ej p ro d u k cy i, ze­
staw ić  m ożna n as tęp u jący  rac h u n ek : . ,

4 cen t. zakw aszonego  g u an a  p rz y c z y n iły  się do w y p ro d u ­
k ow an ia  820 fun t. z ia rn a , czyli, że 100 fu n t. kosztow ać będzie 
ro ln ik a , bez u w zg lę d n ie n ia  kosztów  zb io ru  i m łock i, rs. 3 kop . b; 
p rz y  u ży c iu  zaś zakw aszonego  g u a n a  do w sp arc ia  dzia ła lnośc i 
o b o rn ik a  (p o ró w n y w ają c  z re z u lta te m  osiągn ię tym  p rz y  u ży c iu  
sam ego o b o rn ik a) 400  fu n t, pszenicy  kosztu je  rs . 9, czy li 100 fun ­
tów  rs. 2 kop . 25; p rzy  karto flach  zaś 2200 fu h t. rs. 18^ czyli 
100 fun t. kop. 82, a za tem  użyc ie  g u an a  ty lk o  ja k o  pogno ju  po ­
m ocniczego je s t  k o rzy stn e , i to p rzy  uw zg lędn ien iu  zw iększonej 
ilości w yprodukow anej słom y pszen icznej.

Z estaw ia jąc  pow yżej rzeczyw dstą w artość  p ro d u k cy jn ą  za ­
kw aszonego g uana , z ekonom iczną n iem ożnością  sto sow an ia  go 
u  nas, z pow odu jeg o  w ysokiej ceny, m im ow olnie p rzy ch o d zi na 
m yśl, d la  czego do tychczas k w esty ja  za ło żen ia  fab ry k , m ających  
na celu  p rzygo tow an ie  p u d re ttó w , k to re b y  sw ym  sk ład em  i dzia- 
ła lnośc ią  zupe łn ie  za stąp ić  m og ły  g u an o , a z pew nością n ie  d ro ­
żej ja k  2 %  do 3 rs . za cent. kosztow ały , do tychczas je s t w  zu- 
pełnem  zan iedban iu . , .

Je s te śm y  najm ocniej p rzek o n an i, że naw oź sum ienn ie  p rz y ­
gotow any i zaw ierający  w sobie g w aran to w an ą  ilość zw iązków  
u ży teczn y ch  d la w egetacy i, a n ad to  k tó regoby  cena odpow iada ła  
p raw d ziw ej jeg o  w arto śc i, p rzy  ogó lnym  rozw oju  g o sp o d arstw  
ch ę tn y ch  zn a laz łb y  n abyw ców , a fab ry k an to m  o d p o w ied n i d o ­
chód  zapew nił. D zis ia j, k ie d y  zew sząd  doch o d zą  w iadom ości o za ­
k ła d a ją cy c h  się tow arzystw ach , m a jący ch  n a  w idoku  podn iesien ie  
k re d y tu  ro ln iczego , czyż n ie słuszn ie b y ło b y  rów nocześnie s ta ra ć  
się o u ła tw ien ie  d o sta rczen ia  ziem ianom  w szelk ich  m ożliw ych  
środków , s łu żący ch  do  podw yższen ia p ro d u k cy i. P o ży czk a  n ie ­
w ątp liw ie  w w ielu  raz ach  w ielce je s t pom ocną, a le  najczęściej 

t chw ilow o ty lko  za rad za  b iedzie ; p rzeciw n ie  m elio racy je  rolnicze, 
I  w p ły w ające  n a  um nie jszen ie  ow ych  n ie u ży tk ó w  i ja ło w y ch  obsza-

iw y, co na jp ó źn ie j p rzen ieść  ją  na czas ro z k w itu  śnieżycy ranDej
(g a la n th u s  n iva lis).

7. P rzez  p o d rz y n a n ie  ła tw ie j i pew nie j sp o strzeg a  się zm at- . 
czen ie, z<niilec i inne  w ady , i  m ożna pom ódz lu b  p rzy n a jm n ie j 
upew n ić  'się o ilości zapasów , n im by  je  z a b ra ły  p szczo ły  r ą b u - , 
jące . D z ie rż o ń  G az . pszcz. 1858 s tr . 28 i 6 roz. hod . pszcz. I ó 6 1 ,
s tr . 284. . . , , i

O d p o w ied ź . T o  m i się zu p e łn ie  ta k  p rzedstaw ia , ja k  gdyby  
k toś chcąc p rze jrz eć  pok ó j z a m k n ię ty , d rzw i w yb ił s ie k ie ią , z a ­
m iast o tw o rzy ć  kluczem . J a  p rzy n a jm n ie j n ie  b io rę  się do  sie ­
k ie ry , chc ia łem  p ow iedz ieć  do p o d rzy n a n ia , lecz ro zb ie ram  u l 
i w szystko  w idzę co chcę i p o trze b a  m i zobaczyć.

Z  n au k i hodow li pszczół., G - D a th e ’go, 1871 str. 172.

0 stosunku wytw arzania w osku <io zysku w m iodzie i pieniądzach.

L u b o  n ie m ożna d o k ła d n ie  ustanow ić  o ile w ięcej m iodu  
i p e rh v  nad  ilość n iezbędną do  u trzy m an ia  życia spożyw ają p szczo ­
ły  ceiem  w ydzie len ia  z siebie danej ilości w osku, d ośw iadczen ia­
mi’ w szakże w ykazano , iż na w y tw orzen ie  1 fu n ta  dzianki suszu , 
spożyw ają  one około i 0  fun t. m iodu . J e ż e li  te d y  p ró ż n a  d ziem a 
je d n e g o  p n ia  w aży 5 fu n t., to  w ytw orzen ie  w osku na m ą k osz to ­
w ało  około  50 fu n t. m io d u  i pszczoły  b y ły b y  o ty le  w ięcej mio- 
d u  n a g ro m a d z iły , g d y b y  m ia ły  p rzy g o to w a n ą  d z ien ię  im  m ezbę- 
dną . P rz y p u szc za jąc  n aw e t m ożliw ość,  ̂ że w pow yższem  założe­
n iu  cokolw iek jeszcze  w ygórow ano , n iem nie j w szakże pew nem  
je s t, iż w sk u te k  w y tw o ru  w osku  znakom icie zm n iejsza  się d o ­
ch ó d  w  m iodzie . M ożna się o tern n aw et p rze k o n ać , um ieszcza­
ją c  w czasie z b io ru  obfitego d w a ro je  rów nej siły , je d e n  w u lu

próżnym , d ru g i w zao p atrzo n y m  w d o b rą  dzien ię , bo  p rzy  je d n a ­
kow ych  w a ru n k a c h  o s ta tn i b ęd z ie  m ia ł co najm niej o 10 fun tów  
w ięcej m iodu , gdy  p ie rw szy  zb u d u je  1 fu n t dzieni. P rz y cz em  n a ­
leży w szakże p rzy ją ć  do rac h u b y  za lążek , p ręd ze j postępu jący  
w u lu  zabudow anym , lu b  też w  obu d w o ch  w strzym ać czerw ien ie  
p rzez  zam knięcie  m a tk i, g dyż  za lążek  ró w n ież  w iele  m iodu  k o ­
sztuje. Z tego  w szystk iego  w y k azu je  się, że zysk w m iodzie tem  
je st w ięk szy , im  m niej p szczo ły  m ają b u d o w ać .  ̂ .

O tó ż  dalej p y tan ie , w  ja k im  sto su n k u  zostaje, p rz y  clzisiej- 
1 szych cenach  m io d u  i w osku , w y tw arzan ie  w osku  do zysku  p ie­
niężnego? W  N iem czech  kosztu je obecnie 1 f u n t  m iodu, stosow nie 
do" jakości o raz  ś ro d k ó w  zb y tu , 4 — 15 sreb rn y ch  g ro szy  (15 50
k ra je .) , 1 fu n t w osku  15 20 sg r. (5 0 - 7 0  k r.) . L icząc  ty lko
8 funt. m iodu  na w y tw o rzen ie  1 fu n ta  w osku to  je s t  on  w art 
najw yżej po łow ę teg o , co m ió d  n ań  uży ty . D o zw ala ,ący  p rze to  
budow ać pszczołom  w  celu  p rze tap ia n ia  i sp rze d aż y  w osku, tra c i 
p rzyna jm n ie j d ru g ie  ty le , ile  zań  o trzy m u je . D la  tego  pszczolarz 
p rzem ysłow iec , g o sp o d a ru jący  o dzien i u ru ch o m io n e j, zdrow ych  
dz ian ek  suszu  n ig d y  n ie będz ie  p rz e ta p ia ł, lecz w  p o rze  w łaści­
wej o d d a  je  n a  uży tek  pszczołom , iżb y  m e p o trze b o w ały  w ich 
m iejsce budow ać now ych; p ow in ien  n a d to  p rzeszkadzać  budow ie 
suszu  tru to w eg o , szczególn ie j tam , gdzie  m oże b y c  za łożony^za­
lążk iem . a  zatem  w g n ieźd z ie , w staw iając  ta m  dziank i suszu  
pszczoleco w y k raw an ie  zaś zd ro w y ch  dzianek ; lub  len części 
z kom órkam i pszczolem i, b y łoby  cięższym  grzechem  hodow li i w ię ­
cej n ied o rzeczn y m , ja k  g d y b y  chciano  am putow ać zd ro w y  cz ło ­
nek  c iała  ludzk iego . (L is t. p ry w a tn y  z d. 31, 1. 18b»).
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rów , k tó re  k rępu ją  rozwój największej liczby m ajątków, stanow ­
czo i radykalnie złe w ykorzenić mogą.

W  podobny widocznie sposób zapatryw ali się obyw atele lu ­
belscy, zgrom adzeni p ized  k ilku  tygodniam i na w spólną naradę 
nad założeniem  T ow arzystw a wzajemnego k redy tu . Znaczna bo­
wiem część zebranych w L ub lin ie  szczerze zain teresow ała się 
i uznała ważność myśli, rzuconej przez jednego z in teligentnych 
ziem ian, założenia odpow iednich m łynów  do m ielenia gipsu, m ą­
c z k i  z kości i t. p. Ze z zakładam i tego rodzaju  w przyszłości 
i fabryka nawozów sztucznych połączoną by została, w ątpić nie 
m ożna, tem  więcej, że nieczystości m iejskie byłyby obfitym ina- 
teryjałem  surowym , z korzyścią na ten cel zużytkow ać się d a ­
jącym .

Ciekawą i ważną d la  rolnictw a wiadomość podały  n iektóre 
pisma codzienne o bogatych pokładach  guana nietoperzowego, 
odkrytych w grotach Ojcowa. P o k ład y  tego rodzaju  nawozu, 
przed ła ty  k ilkunastu  odnalezione zostały w niek tórych  miejsco- 
wościach gór H arcu  i były eksploatowane. H arcensk ie  guano 
nietoperzow e odznaczało się bogactw em  azotu, i pod tym  w zglę­
dem o wiele przew yższało najlepsze gatunki guana peruw iańskie­
go, ustępowało jed n ak  tem u ostatniem u ze w zględu na ilość 
związków kwasu fosfornego, i dla tego też zw ykle dodawano do 
niego mączkę z kości.

U życie różnorodnych związków potażowych, pochodzących 
ze słynnych kopalni stassfurckieh, było w roku  ubiegłym  przed­
miotem wielu doświadczeń, odnoszących się głów nie do uprawy 
kartofli. W szystkie one mniej więcej doprow adziły  do wniosku, 
iż daleko skuteczniejsze działanie wyw iera siarczan potażu, ani­
żeli chlorek potassu, a nadto, że w każdym  razie środki te, z ko­
rzyścią stosowane być m ogą tylko w7 ilości 1 do 1 % cent. na 
m órg; przy użyciu większej ilości często bardzo wywierają one 
w pływ szkodliwy zarów no na plenność, jak  i na mączystość kłębów. 
Spostrzeżenie to i u nas stw ierdzone zostało w m ajątku Kam ień 
nad W isłą, gjjzie związki potażowe stassfurckie, w większych 
użyte ilościach, niekorzystnie oddziałały  na wegetacyję kartofli.

N awozy potażowe pod kartofle rozdzielać się pow inny przed 
pierwszem  obsypywaniem  roślin, i w tym  celu w-ysiewa się je  po 
rządkach kwiatów.

D la ujednostajnienia i ułatw ienia rozsiania pognoju, dobrze 
je s t pomieszać go przed użyciem  z potrójną lub poczw órną ilo­
ścią piasku.

Stosunkowo daleko skuteczniejszym  od soli stassfurckieh 
okazał się popiół, w idocznie więc, że w ęglan potażu je s t naj­
właściwszym związkiem dla wegetacyi i dla tego ja k  najstaran­
niejsze zbieranie popiołów drzew nych pow inno wchodzić W stały 
zakres czynności gospodarczych, o ile zaś ono opłacić się może, 
ztąd wywnioskować można, iż 5 do 7 cent. popiołu, rozdzielo­
nych na m orgu, w yw ołało zwiększenie się plonu o 19 korcy.

Obok dośw iadczeń odnoszących się do użycia nawTozów po­
tażowych pod kartofle, prowadzono rów nież bardzo wiele prób 
z upraw ą różnych odm ian tej rośliny, k tóre w ostatnich czasach 
pojaw iły się w7 handlu.

Z doświadczeń tych, p racą la t k ilku w gospodarstw ach sa­
skich prow adzonych, pokazało się, iż żadna z innych odmian nie 
może zastąpić cebulek saskich, jakkolw iek bowiem odm iana cusco 
przew yższała nieco sw:ą plennością te ostatnie, ustępow ała im je ­
dnak we względzie mączystości i dobrego przechow ania się przez 
zimę. O dm iany Calico i P aterson V ictoria, odznaczające się wyż­
szą m ączystością od cebul k , dały  rezu lta t niezadaw alniający ze 
w zględu wielkości plonu. U praw a jed n ak  odm iany V ictoria z po­
wodu przew ybornego sm aku kłębów  zasługuje na uwagę; z tego 
samego powodu, jak rów nież bardzo wczesnego dojrzew ania, po­
lecić można odm ianę nową wczesną królew ską. W  roku  zeszłym 
zwrócono uw agę na odm ianę E arly -rose , dotychczas jed n ak  nie 
m ożna nic stanowczego o niej powiedzieć, gdyż w ypadki z ró ­
żnych miejscowości zebrane, a odnoszące się do plenności tej od ­
m iany są bardzo rozm aite, jednobrzm iące zaś ze w zględu na wy­
borny sm ak i mączystość kłębów  early-rose.

W ysoką wartość cebulek saskich, jak o  kartofli najodpow ie­
dniejszych na gorzelnię, opierając się na k ilkoletniem  własnem 
doświadczeniu potw ierdzić możemy, upraw iając bowiem tę od­
mianę na gruncie z na tu ry  swej pod kartofle nieodpowiednim , 
otrzym ywaliśm y stale rezu lta t bardzo dobry, tak  co do ilości, 
ja k  i dobroci plonu. P rzeciętny  zbiór z mor. 300 p r., stosownie 
do mniej lub  więcej sprzyjających warunków  klim atycznych, wy­
nosił od 48 do 80 korcy, mączystość zaś oscyllowała pomiędzy 
19 % a 24% . N adto za niezm iernie ważną własność cebulek sa­
skich uważać trzeba ich ustalenie, to je s t trw ałe utrzym yw anie 
przez czas d ług i przym iotów  cechujących odm ianę. U stalenie to 
je s t tak  wielkie, iż cebulki saskie, k tóre  naw et strac iły  w części 
swe przym ioty, w latach sprzyjających pow rotnie ich nabywają- 
W roku zeszłym naprzykład zasadzone zostały cebulki saskie ma­
jące 19%  m ączki, kartofle pom orskie 2 1 1/ 20/° i kałabony 1 9 % % , 
zebrane zaś k łęby  pierwszej odmiany zaw ierały mączki 2 4 % % , 
drugiej 22 % % , a trzeciej 2 1 % % . T ak  znakom ite podniesienie 
się mączystości cebulek saskich, widocznie ty lko ich ustaleniu 
w tym  kierunku przypisane być może.

W  południowych Niemczech i A ustry i często bardzo pom ię­
dzy rzędam i kartofli upraw iają bobik, roślinę w ielce użyteczną,

a dotychczas u  nas niedostatecznie cenioną. Połączona ta  upraw a 
polega na tem , iż przy sadzeniu kartofli, równocześnie co 2 lub 
3 stopy, umieszcza się po jednem  lub po parę  ziarn bobiku i na­
stępnie takow y łącznie z kłębam i p rzykry ty  zostaje. P ielęgnow a­
nie kartofli prow adzi się dalej bez uw zględnienia obecności d o ­
danej rośliny. B obik sadzony pom iędzy kartoflam i, przed przy­
stąpieniem  do ich kopania, w ycina się lub wyrywa, wiąże w pę­
czki, te ostatnie ustawia, opierając je  wzajemnie o siebie, w rzę­
dy. Sadzenie bobiku między kartoflami, ani na zbiór kłębów, ani 
też na następujące po nich plony nie oddziaływ a. Ze spraw ozda­
nia z czteroletnich doświadczeń, przez jednego z rolników  austry- 
jack ich  prow adzonych w celu w ykazania korzyści wynikających 
z połączonej upraw y bobiku z kartoflami pokazało się, że obe­
cność bobiku bynajmniej nie przyczynia się do um niejszenia plonu 
kartofli, a naw et w roku suchym zbiór kłębów z przestrzeni bobikiem 
osadzonej był większy. Podobnież, iż w zbiorach plonów nastę­
pujących po czystych kartoflach i po upraw nych w połączeniu 
z bobikiem, żadnej różnicy w ykryć nie można było. Nie ma wąt­
pliwości, iż rozpowszechnienie dopiero co opisanej metody upra­
wy bobiku opłacić się może, z wyjątkiem  gospodarstw  w7 których 
po kartoflach upraw ia się groch, przy takiem  bowiem następstw ie 
plonów7 bobik niekorzystnie oddziałałby  na zbiór grochu, w iado­
mo bowiem, że rośliny groszkowm na jednej i tej samej p rze­
strzeni częściej ja k  co lat 5 do 6 następow ać nie powinny.

P o  kartoflach pszenica posiada najw iększą liczbę odm ian 
mniej lub  więcej ustalonych i odróżniających się w yraźnem i ce­
chami charakterystycznem u Porów nyw ając pom iędzy sobą przy­
mioty pszenic, wzrosłych w różnych krajach, wywnioskować mo­
żna: że wszystkie angielskie odm iany cechują się skórką g ru b ą , 
mniejszą mączystością i bogactwem  ciał proteinow ych, aniżeli 
gatunki w Niemczech, a szczególniej u nas i na P odolu  i W o­
łyn iu  wzrosłe, i dla tego sprowadzanie do kra ju  nowych odmian 
pszenicy jest mniej korzystne, aniżeli w ybór powszechnie uzna­
nych  gatunków  krajow ych, i o ile możności jak  najdokładniejsze 
oczyszczanie ziarna na siew przeznaczonego.

U praw iając przez la t kilka przeszło 50 odm ian pszenicy 
mieliśmy sposobność przekonać się, że żaden z gatunków  zagra­
nicznych nie m ógł w ytrzym ać porów nania, ani pod względem  
plenności, ani też dorodności ziarna z pszenicą sandom ierską, ku­
jawską, płocką, szkalbm ierką, a szczególniej białoplew kow ą, zw a­
ną kostrom ską. Ta ostatnia odm iana zasługuje na ja k  największe 
rozpowszechnienie. Pszenica kostrom ską, sprow adzona pierw otnie 
przez śp. M iłosza professora In sty tu tu  rolniczego w M arym oncie, 
przeniesioną została na folw ark doświadczalny w P u ław ach , po­
nieważ jed n ak  z przyczyny nie dość starannego przechow ania 
nasienia pom ięszała się z innem i odm ianam i i w yrodziła, spro­
wadzono więc ją  pow tórnie w roku  1867 z wystawy paryzkiej, 
i odtąd upraw ę jej na coraz większą skalę prow adzić zaczęto.

O becnie kostrom ka • w L ubelsk iem  cieszy się już  powsze- 
chnem uznaniem  i je s t bardzo poszukiwmną. Pszenica kostrom ską 
cechuje się kłosem długim , ziarnem  św ietnie bialern, grubem , 
p łytko wciętem. K ostrom ka nie u lega szkodliwem u wpływowi 
mrozów, nie w yradza się, w rów nych zasiana w arunkach wydaje 
plon wyższy od innych odmian, wadą zaś jej je s t skłonność do 
w ykruszania się, powodowana słabem  bardzo przym ocowaniem  
ziarna do plewki, i dla tego do zbioru tej odm iany wcześnie 
przystępow ać należy, w razie bowiem przestania się rośliny na 
pniu, na znaczne s tra ty  narażonem  byćby można.

Pszenica sandom ierska, jakkolw iek  nosi na sobie cechy ide­
alnie pięknego ziarna, stale utrzym uje je  ty lko w rodzinnej stro ­
me, a po przeniesieniu w inne okolice kraju  utraca swe przy­
mioty, staje się pstrą  i nierów ną, i dla tego, kto dob rą  sando- 
rm erkę produkow ać pragnie, koniecznie przynajm niej co la t pięć 
zasiew z renom owanych gospodarstw  w Sandom ierskiem  spro­
wadzać powinien. Szczególniej piękną pszenicą odznaczają się 
m ajątki w7 bliskości O żarow a leżące, a mianowicie Sobótka, S to ­
doły , Janow ice i W lonice.

D odaw szy do powyżej wymienionych gatunków  pszenicę 
szklistą, przytrafiającą się w wielu okolicach Podlaskiego i P ło ­
ckiego, śmiało stawić m ożna czoło konkurencyi efem erycznych 
zagranicznych odm ian, k tórych głów nym  przym iotem  są tylko 
bajecznie wysokie ceny, po jak ich  bywrnją sprzedawane.

Szczególniej ostrożnym  być należy p rzy  w prow adzaniu od­
mian angielskich, k tóre  niezm iernie dotkliwie uczuwają wpływ 
silnych m rozów. Z pom iędzy wszystkich odm ian angielskich ty l­
ko E lay ’s, D raine-prise  i V ictoria stale opierały się działaniu zi­
mna, Salmon, H icklings, S pald ing  prolific, B loond-read w poło­
wie w ym arzły, E clip tic  zaś, N uttingharo, O ld -read , Suffolk, Hal- 
let, Bell, T iekset, B rodies i Ilopetoun  praw ie całkowicie przez 
mróz zniszczone zostały  i to w ciągu zimy, podczas której na 
odm ianach krajow ych, ani śladu naw et szkodliwego działania z i­
mna dostrzedz nie było można. Spostrzeżenie to co do niew y- 
trzym ałości pszenic angielskich rów nież i przez Rolodego i H a rt-  
steina w Niemczech zrobione zostało. P rzed  rokiem  polecać za­
częto nową odmianę angielską Szerif, odznaczającą się wielkością, 
w agą i szklistością ziarna. O  odm ianie tej nic stanowczego jesz- 
szcze wyrzec nie można, niekorzystnem  jed n ak  zjawiskiem jest je j 
nie wy trzy małość (w ciągu bieżącej zimy bardzo wiele ucierpiała) 
na mrozy, oraz wyrodzenie się w znacznej części ziarna z szkli-
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w ażny, że T o w arzy stw a  ubezp ieczeń  od  ogn ia , we w szystk ich  k ra ­
ja ch , stosow nie do m a te ry ja łu , ja k i  byw a u ży ty  na p o k ry c ie  d a ­
chu , stanowią, w ysokość o p ła ty  od zabezp ieczonych  budow li.

P o  z ro b ie n iu  tych  g łów nych  ok reśleń  i u w ag  n a d  dacham i, 
p rzy stąp im y  do ro zb io ru  szczegółow ych  k o n s tru k c y i ro żn eg o  ro ­
d za ju  dachów , u nas p rak ty k o w an y ch .

P iw n ice  oddzie ln ie  budow ane , w n ie k tó ry ch  oko licach  zw a­
ne sk lepam i, n ak ry w a ją  się ziem ią, g lin ą  lu b  asfa ltem . B u d o w le  
g o sp o d a rsk ie  k ry ją  się słom ą, gon tam i, k leńcem , d ran icam i, te k ­
tu r ą  sm ołow cow ą. d ach ó w k ą, b lach ą  i szyfrem .

D ach z ziem i lub g liny , m a ty lko  zastosow anie p rzy  budow ie 
odd zie ln y ch  p iw nic  lu b  lodow ni. W y m a g a  on silnego w iązania, 
to  je s t m ocnej p o d p o ry  p ła c h t d achow ych , albow iem  p ła ch ty  te  
m ają  do zn iesien ia w ielk i c iężar nak ry c ia . O p ró cz  te g o  szalo­
w an ie d a c h u  m usi być i  silne i  ścisłe, ab y  n ie dozw alało  usu-

stego w b ia łe  i pó łszk liste  tak , iż po je d n o ro c zn e , u p raw ie  psze­
n ica  S zerif  p rze is to czy ła  się z szk liste j w p s trą . P szen ica  S z e n f  
należy  do odm ian  w ąsa tych  o ościach siln ie  o d w in ię ty ch , i d la  te- 
teczo rodzi się w ątp liw ość, czy p rzy  je j u p raw ie  i zb io rze  żn i­
w iarkam i, n ag a rn iac ze  u d e rz a ją c  p ro s to p ad le  o w ąsy k łosow  nie 
będą łam ać  tak o w y ch , a tem  sam em  pow odow ać w ykruszan ia  się

z ia rn a^  ^ odm ian  n iem ieck ich  szczególn ie j za lecan ą  je s t
pszenica fran k en sz te jn sk a , p ro b sz te jsk a  i Schoenm arkt,, z k tó rych  
p ierw sza po w in n a  być p rzed m io tem  w ięcej szczegó łow ych  d o ­
św iadczeń  z tego  m ianow icie  w zg lędu , iż m a się u d aw ać  naw et 
n a  g ru n tac h  lżejszych . T y m że  sam ym  p rzy m io tem , w ed łu g  licz­
nych  sp raw ozdań , cechuje się i pszen ica ang ie lska  V ic to ria . _

Z esz ło roczna w ystaw a w iedeńska  n ie  d o sta rc zy ła  żadnej no ­
wej odm iany , w szystk ie p rze d s taw io n e  pszen ice b y ły  e, o “ \ 7 z \ i e m i  V asy p a n e j 'na n ie . D a je  się w ięc to  sza-
z w y jątk iem  am ery k ań sk ich , p o m ięd zy  k to rem i k o rzy stn ie  y  ZTJ0Ciwój n ego  rz ę d u  desek  n a  p rzem ian leg le  n a  sobie położo-
i n l . l a  , i ,  pszenica k „ l i f o „ „ j .k .  o z .M m e dnzen ,, pęka tem
w ie o k rąg łe m .  __--------------------------------------- • •> ; ^  albo p o łow icznych  sz tuk , i na pow ierzchn ią  teg o  szalow ania,

' l l T  S k i n i l t t f  i lT  p rzed  nałożen iem  n a  n iego  ziem i, k ład z ie  się w arstw a słom y, ch o -RiLKA SLOW 0  MCHACH. in y , w rzosu , m chu, traw y  suchej lu b  trzc in y . N a ta k  p rzy g o to -
_  ! w a ń ą  podstaw ę, n ak ła d a  się w arstw a g lin y , m ająca  około stopy

W ażn ą  ru b ry k ę  w w y datkach  każdego  r ° 'n ik a  w ^ f n i e ^ y ł o  ż S lly c iT sz c z e lin !1 N ajlep ie j się to ?u sk u teczn i, je -
budow le g o spodarsk ie  i ich  u trzy m an ie . U d e  budów  e ą , ^  J  J e ro b i 8;ę p ie r wej, ta k  ja k  j ą  p rzy g o to w u ją  n a  ceg łę , 
s taw iane z trw a lsz eg o  m a te i j ja łu ,  o ty le  . ą  ekonon j „ J 5,™ „ ło ży  sie ia  iak  po lepe , i  dozw oli się je j podeschnąc.
T rw a ło ść  tym  razem  z tan io śc ią  są p raw ie  synonim am i; to  j  • - p • m .ZVlTot0w a n y ' p o k ła d  g liny , nasypu je  się w arstw a ziem i
im b u d o w la  ja k a  je s t trw alsza , chocby  b y ła  d rozszą, o y  p  i ^  \  nafm niej 4 cale g ru b o , i tak o w ą się obsiew a tra w ą  lub
p ew nym  p rze c ią g u  czasu  okaże się tańszą , pom im o s pi d a rn in ie  Je ż e li  k to  m a zam iar ten  nasyp  m ieć za rosły  k rzakam i,

* nej, p ie rw iastkow ej d rogosci. Ta e lem e n ta rn a  p ra w d a  e k o n o m  w£U.stw a ziem i ro d z ajnej b y ła  g ru b a  12 do 24
czna każdem u  p raw ie  jest znana, a je d n a k  ja k że  to  CZV *  ? ęajP  D łC jiy  i e „ 0 ro dza jn  jak ie jk o lw iek  b y ły b y  fo rm y , czy to
w et m ożem y pow iedzieć prawne zaw sze, k aż d y  bezw z lę d m e ,  ̂czw oroka tlu  w felokątne lub  o k rą g łe , b u d u ją  się w te n  sposób,

3 4 .  * -
usposob ien ie , sto ję się e b j t  esesto  S m d t i  csT li n ac h y le n ia  p ła c h t < l . j ,  s ię  .low o lce ; o ile je -
n ie p ra k ty c z n y .h  d o p ó ty , i d n ak  sp ad k i te  l ę d ,  w ie s z e ,  fzy li d ac h  m niej p la sk i, o ty le  w y-
je  przez pew ien czas m e m ałe  pow odzem e, i to  z t j  WJ L  m a g a ją  m niej silnych  w iązań  p o d p ie ra jąc y ch  dachy . P o  p o k ry -
d o pok i czas n ie  p rzek o n a  o ich  i n iew ielk iem i | ciu  dachów  tego  ro d za ju  z iem ią, w y g l ą d a j ą  one ja k  kopce.

J e z e b  d ośw iadczen ie  n a  tć , d ro d z e  o g a c a m y  m ew  e bezpieczeństw a od ognia , podo b n ie  k ry te  p iw nice

kosz ta  w znoszenia i  u f r z y  p rze d s taw ia ją  jeszcze tę  w ie lk ą  ^  a tem  p o ­
r y w a ,  i a  b u d o w l i  s t r a t /  to m ogą dochodzić  do w iększych  ro- ; w ietrze? w
zm iarów , a n i e k i e d y  stac  się d la  ko g o  n iebezp iecznem u iy- U la tego  tez są u o sso n a  • .) ! „ .  nalnveh  iak  smo-

T rw a ło ść  lu b  p ręd k ie  zniszczenie jak ie jk o lw iek  b u d o w li ,1m ięsa, ja k o  tez  u ży teczne  n a  sk ła d y  m a te ry ja ło w  palnych , ja k

zależy od dobroci i trw a ło śc i u ży ty ch  do w "  b u d o w la c h 'w ie jsk ic h , m ianow icie w łościańsk ich , najw ię-
o raz od  w łaściw ego zastosow ania w k o n stiu k cy i celem  j r0 z p 0 w szechnien ie m ają u nas dachy słomiane. B y w a ją  one
n ia  ich od zn iszczenia J e d e n  . ten  sam  m a te r i a l ,  u ży ty  w -dw óch K ze rozpow  j , a lbo  z te  : D ac h y

pro ch  s i ę ! nii okapu , w k ie ru n k u  d ługośc i budow li i  p rzy w iązu je  się po 
i . . *1 / i, • 3  _ t- i  ___ „„u  *„l. „Utt I r a i r 1q w a r s tw a  crnrnti zachc

w y trzym ujący  -----------------  -
m ieszczony blisko  ja k ie g o  o g n isk a ,_ sam  p rzez  się

S łom a ta rg a n a  w iążei zm ow u p ę tan e  i rozurus/.y  się. — w  - - - - -  ,
w yczajnvch  k aż d y  m a te ry ja ł u le g a  zepsuciu  j ną czyli dekowanie ro b i się w  ton sposob . 
■dtt w ew n ętrzn y ch  .w o ic h  przym iotów , d r u g , ;» «  w m . le n t .c  ; k «  snopku  k o  e rró w n ież  n a k ła d a ją  się

do  okapu  i ściśle d o b ija ją  je d e n  dop ro sto p ad ły m

W  b u d o w lach  zt
i niszczeje, raz , z p o w o d u  \vcwii<juŁ>i,xvii o . .V.W- —j  °  I "i • i
raz , z zew nętrznego  d z ia łan ia  na n iego  ogó lnych  czy n n ik ó w  n a tu -1 w ie run  u

9 .  - - n  .  . • T V I r 1____1 _____r t , ,n o ,o ln n
z  z e w n ę t r z n e g o  d z ia łan ia  na m ego  ogo lnycn  czynniK ow  a i - . zak ład a iac  w arstw y  ^ó rne  na do lne , p rzy w ią zu ją  się

ja k iem i są pow ietrze  i w oda. W  budow lach  specja lne p rze -  . zaw sze je s t  g ru b szy  od po-
czenie m ających , d o łącza ją  się jeszcze do tego  pow ouy o -o P _ ^ _  < ()ędzie d o b rze  z rob iony , je s t  trw a lsz y  i lepszy  odznaczenie m ających

licznościow e. . . . .
P ra w ie  każd y  m a te ry ja ł uży ty  do b u d o w li, choćby  najw iasci- 

wiej b y ł zastosow any i w ybrany  w najlepszym  g a tu n k u , to  je ­
szcze, jeże li n ie  będz ie  och ron iony  od  w ilgoci, bardzo  ła tw o  m o­
że u led z  p rzedw czesnem u  zn iszczeniu .

B udow le  nasze b y w ają  g łów n ie  albo m urow ane, a lbo  d re ­
w niane. C hociaż są i m urow ane, to  m ają  w sobie w ew n ątrz  kon- 
s tru k cy je  z d rzew a, a szczególniej ro żn e  w iązania, kon ieczne d la  
u trzy m an ia  n ak ry c ia  budow li czyli dachu . D ach więc, k to r j  p i ze- 
szkadza w ciśn ięciu  się w ilgoci do  w n ę trz a  bu d o w li, je s t  g łó w n ą  
je j och roną , i od n ieg o  zaw isła  je j trw ało ść . B udow la w ystaw io ­
na  z na jlepszych  m a te ry ja ło w  i w zniesiona w  n a jodpow iedn ie jszych  
w aru n k ach  k o n stru k cy jn y ch , m usi u ledz p rzedw czesn iej ru m ie , 
jeże li j ą  d ach  n ależycie  n ie  osłan ia . G d z ie k o lw ie k  d la  złego d a ­
ch u , w ew n ątrz  b u d o w li zacieka , czy w o d a  p rze c ie k a ją ca  natra fi 
drzew '0 , m u r, lu b  żelazo (g łó w n e  m a te ry ja ły  każdej bu d o w li) , lub  
też inne p rze d m io ty  w  niej n ag ro m ad zo n e , to  takow e po k ró tk im  
p rze c ią g u  czasu , m uszą u ledz  zn iszczeniu .

Ja k a k o lw ie k  część budow li, jeże li się sam a psuje, n ie k o n ie ­
cznie pociąga za sobą zniszczenie innych , a tym  sposobem  n ie tak  
g w a łto w n e j w ym aga rep e ra cy i. D ach  zły, sta je  się pow odem  
zn iszczen ia w szystk ich  części, n a  k tó re  p rzep u szcza  w ody d e­
szczowe i ja k  najsp ieszn ie jszego  w ym aga dop ro w ad zen ia  go  do 
d o b reg o  stanu . N ie ty lko  w ięc n a  b u d o w ę dachów , ale i n a  ich 
u trzy m an ie , pow inna być zw racana szczególna^ baczność.

O p ró cz  zw ycza jnych  w arunków ' trw a ło śc i i in n y ch  w zg lę­
dów  k o n stru k cy jn y ch , n a leży  jeszcze zw racać u w agę _na n ie p a l-  
ność  m a te ry ja ło w  u ży w an y ch  na dachy. T e n  w zg lą d  je s t bard zo  
w ażny, bo ja k  dach  och ran ia  budow lę w  zw ycza jnym  stan ie  od 
w ody , ta k  w  czasie pożaru , ochron ić  m oże n iepa lnośc ią  u ży teg o  
na  niego m a te ry ja łu , ca ły  b u d y n ek  od ognia . T en  w zg ląd  je s t  ta k

powr< 
szytego.

S am  w ierzch  dachu  w  obu  ra z a c h  za rab ia  się, a lbo  słom ą 
k ręconą, albo  też  na ze jśc iu  się dw óch  p ła c h t dach o w y ch  u  g ó ­
ry, n a k ła d a  się d rzew o ' w ro d za ju  żłobu  dnem  do g ó ry , zw ane 
Jcctfómcfi.

W ysokość d ach u  słom ianego  d a je  się 3/ 4 do  »/, szerokości 
budow li. I m  d ach  je s t  w yższy, tem  lepszy , bo ła tw ie j po  n im  
ścieka w oda. K o sz ta  budow y d ach u  słom ianego , n ie  ty lk o  ścisłe, 
ale n aw e t b lisko p rzy b liżen ie  oznaczyć się nie dadzą, ho są za­
w isłe: od  w ielkości u ży ty ch  snopków , g rubośc i d ach u , od  ceny sro­
my i ro b o c izn y , k tó re  są ta k  zm ienne w różnych  m iejscow o­
ściach a naw et zależne od  co rocznych  u rodzajów  zboza.

D a c h  słom iany , m a sw oje za le ty :— chroni on d o b rze  od  zim ­
na i u p a łó w , ja k o  z ły  p rze w o d n ik  c iep lika , n iep rzepuszcza  w ody 
je s tła tw y  do zro b ien ia ,— nie  kosz tow ny  a stosunkow o b a rd z o  tiw a ły , 
ale m a też  i  c iężk ie w ady; - używ ając  słom y n a  dachy , pozbaw ia­
my ro ln ic tw o  je d n e g o  z g łó w n y ch  m a te ry ja ło w  ste rk o ry zacy jn y ch , 
o k rad am y  się sam i, co przy  w iększej ilości dachów  sło m ian y ch  m oże 
do p row adzić  nasze  ro le  do b a n k ru c tw a ,— d ach  słom iany  m e może 
być i n ie  je s t  w y trzy m a ły  n a  s iln e  w ia try  i lad a  b u rz a  ła tw o  go 
drze i z ry w a ,— ale n ajw iększą w ad ą  ty c h  dachów  je s t n ie b ez p ie ­
czeństw o w raz ie  p o ża ru . T a  w ad a  je s t  ta k  wrażną, że o u  
dow li p o k ry ty ch  słom ą, op łaca  się sk ła d k ę  ogn iow ą najw yższą, 
a  w n ie k tó ry ch  k ra ja ch , ja k  np. w P ru sa c h , k rycie  dachów  s ło ­
m ą je s t  już  od d aw na w szędzie zakazane . Z ap o b ieg ając  tej w ie l­
kiej w adzie, w  n ie k tó ry ch  m iejscow ościach d achy  słom iane p o ­
k ry w a ją  g liną , a lbo  też  sn o p k i używ ane  do p o k ry c ia , są p ie rw ie j 
m aczane w  rzadk iej g lin ie , p o czą tk o w o  zabezp iecza to  w części 
od  o g n ia , a le  po n ie d łu g im  czasie g linę  deszcze w y p łu k u ją  i zo­
sta je  d ach  ja k  inny , ró w n ie  n iebezp ieczny  w raz ie  p o ża ru .

i
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Oprócz słomy, w krajach gdzie m ateryjał drzewny jest je­
szcze niezbyt drogi, używa się do pokrywania dachów drzewa 
w rozmaitej formie.

Kryją, się dachy deskami, co najczęściej miewa miejsce przy 
budowlach tymczasowych, jak  baraki, szopy i t. d., albowiem po 
zdjęciu desek z dachu, jeżeli one nie leżały za długo i nie po­
pękały od suszy, można użyć ich jeszcze w inne miejsce budowli, 
albo też mogą służyć za szalowanie pod pokrycie dachu innym 
materyjałem. Dachy kryte deskami nie przedstawiają żadnych 
warunków dobrego pokrycia. K ryją się zwykle deskami w po- 
dłuż spadku dachu. Chcąc uniknąć przeciekania, trzeba koniecz­
nie na dwie deski kłaść trzecią, któraby szparę jaka jest między 
deskami nakrywała. Taka konstrukcyja potrzebuje wiele mate- 
ry jału  drzewnego i gwoździ bretnagli. Można kryć i poprzecznie 
do spadku a równolegle od okapu, zakładając jedną deskę na 
drugą. Sposób ten krycia również wymaga wiele materyjału i tyl­
ko można go stosować przy większych spadkach dachu. W  każ­
dym razie krycie dachów deskami przedstawia wiele niedogodno­
ści, i dla braku zupełnego trwałości, jest pokryciem bardzo kosz- 
townem. Deski wystawione bezprzestannie na zmiany tem pera­
tury  i stanu powietrza, raz zawilgocone przez deszcze, to znowu 
szybko osuszone od promieni słonecznych, choćby były z naj­
suchszego materyjału, muszą się paczyć. Oprócz tego ta zmiana 
ich stanu z wilgotnego na suchy, przedwcześnie musi przyspie­
szyć ich zmurszenie. To też użycie tych dachów, możemy dziś 
uważać tylko za okolicznościowe.

O ile deska jest dłuższa i szersza, o tyle spaczenie jej by­
wa szybsze i większe. Deski większych wymiarów potrzebują sil­
niejszego przymocowania, a przez to wymagają większych i droż­
szych gwozdzi; aby tego uniknąć, używają do pokrywania da­
chów dranic.

Dranice, zwanepiie kiedyszkudłami, są to jakby małe deseczki, 
więcej do łat jak do desek zbliżone. Nie bywają one rznięte,I 
a po w'ięlc3zej części łupane, czyli rozszczypywane z grubszych kloc­
ków rozmaitej formy i wielkości co do wymiarów. U kładają się I 
one na dachu w kierunku prostopadłym do okapu, tak, że bokiem j  
zachodzą jedne na drugie. Przybijają się do łat prawie zawsze j 
drewnianemi gwoździami. Aby lepiej zachodziły na siebie, mie­
wają kanty ścinane. Sposób ten krycia dachów jest bardzo wa- j 
dliwy pod każdym względem. Również jak  deski i wszelki ma­
teryjał drzewny używany na dachy, dranice są bardzo nietrwałe, | 
bo łatwo gniją, będąc na przemian zawilgocane i obsuszane, a mia­
nowicie na brzegach, gdzie mają najmniej miazgi drzewnej i to 
jeszcze tak bielowatej. Bardzo łatwo i prędko paczą się, a spa­
czone pękają; skutkiem czego tak podniesionemi bokami, jak  j  
i potworzonemi szparami, przepuszczają wody deszczowe. Przez 
gęste nabicie gwoździ drewnianych, czego sposób ten krycia d a­
chów wymaga, osłabiają się bardzo łaty na, których dranice spo­
czywają, i one same podziurawione, najpierwiej około tych gwoź­
dzi drewnianych gnić zaczynają. (d. c. n.)

HODOWANIE KUR.

Hodowla kur może w naszych stosunkach ekonomicznych 
wielkie przynosić korzyści.

A by jednak pomyślne osiągać rezultaty, potrzeba kury hodo­
wać odpowiednio. K ury młode V /2 do 2 lat mające najwięcej jaj 
znoszą; w ciepłym kurniku zaczynają się nieść w Lutym  a w łago­
dnej zimie wcześniej; starsze łub po tęższej zimie później; dopóki 
tylko niosą, nie należy im skąpić pożywienia, bacząc jednak by 
nie zatyły. W łasność niesienia jaj powiększa: brunatno uprażony 
jęczmień, owies i groch, nasienie prosa, konopi, koriandru i pokrzy­
wy, i także póługotowany jęczmień, który letnio dawać im potrzeba. 
W  ogóle w pożywieniu dawać im trzeba prócz mączki i proteinow- 
ców jakie się w ziarnie znajdują, także materyje mineralne, zwłaszcza 
wapno. Do siedzenia najlepsze kury są dwuletnie lub trzyletnie, 
gdyż są cierpliwe i piórami obficie obrosłe; powolne i nielękliwe 
najlepiej wysiadują. Ja ja  wybierać należy najświeższe od starych j  

kur w suchem miejscu przechowane; z jaj grubych największe wy­
lęgają się kurczęta; pławione przed nasadzeniem iaja nie powinny j 
pływać, gdyż lekkie nie są pewne Wylężenia. Gospodynie prze- i 
glądają jaja pod słońce; jajko powinno ukazywać w grubszym koń- j 
cu ciemną plamę oznaczającą bańkę powietrza; cała massa powinna 
być jednostajną, bez plam i ciemnych centek, gdyż czyste tylko 1 
zalądz się mogą. Ilość jaj według tem peratury powietrza i wiel- i 
kości kury stosować należy; 11 do 15 w chłodniejszym czasie, latem i  
17 do 19 podłożyć można. Gniazda umieścić należy w miejscu su­
chem, ciepłem, na słońce wystawionem i zapewniającem spokojność; 
łoskot, zgiełk, hałas niekorzystnie na zalęgłe ja ja  oddziaływa.

Gniazda z siana, wysłane puchem, w środku głębsze, powinny 
być czysto utrzymane, kadzenie gniazd dymem z majeranu, tymianku 
lub lawendy zabezpiecza kury  siedzące od chorób. K ura zwy­
kle przewraca jaja  po niejakim czasie, dopatrzywszy że tego zanie­
dbuje, potrzeba poznaczone jaja  przewrócić, aby równo były ogrza­
ne. W ystrzegać się jednak potrzeba zbytecznej troskliwości icieka- 
wości, częste puruszanie jaj przeszkadza przyzwoitemu ich wylę- 
żeniu. W dziesięć dni po podłożeniu jaj pod kurę, doświadczać na­

leży czy są zalężone; jaje trzymane naprzeciw słońca lub płomienia 
świecy powinno być ciemne; przezroczyste jaja wyrzucać należy. 
Gdy już 19 dzień się zbliża, mało do jaj zaglądać należy a tem 
mniej je  pławić w ciepłej wodzie, jak  to niektóre ciekawe kobiety 
mają zwyczaj. Jest inny sposób dowiedzenia się czy zalążki żywe 
wjajaoh, nienarażającyjaj na złe skutki, jakim  wskutek wilgoci pod­
legają. Otóż położywszy na słońcu sito, poukładać na niem jaja  
i cień rzucony przez nie uważać. Im  żywsze drganie na cieniu spo­
strzeżemy, tem widoczniejszą oznaka życia zalążka; jaja, których 
cień słabe drganie ukazuje, należy oznaczyć, aby módz później do- 
pomódz kurczęciu do wyjścia z błonki; położyć je należy w naj­
cieplejsze miejsce. Jaja, których cień drgania nie okazywał i te 
które 21-go dnia się nie otworzyły, należy wyrzucić. Kurczę za po­
mocą rogowej pochewki na dziobku samo przebija skorupę, często 
w skutek rozciągliwości błonki nie jest w stanie jej przedrzeć, ta­
kie ratować należy, ale z wszelką ostrożnością, gdyż najmniejsze 
zadraśnięcie kurczęcia śmiertełnem jest podówczas dla niego; ró­
wnież strzedz się należy zbyt gwałtownego albo zbyt wczesnego 
wydobywania kurcząt ze skorupy. Koniecznem więc zapisać dzień 
w którym  jaja pod kurę podłożono.

Wylężone kurczęta zostawia się pierwszy dzień w gnieździe 
pod kurą, drugiego dnia sadzają się razem z kurą pod kosz dołem 
przestronny i tak urządzony, aby kurczęta wychodzić z pod niego 
mogły; potrzebne jest przyzwyczaić kurczęta zwolna do powietrza, 
dla tego z wiosny na słońce je pod koszem wynosić można, latem 
chronić od upału należy. Gospodyni starannie baczyć powinna, aby 
kurczętom pożywienie często odmieniać i na raz nigdy wiele nie 
sypać.

W  pierwszym tygodniu dają kurczętom twardo ugotowane 
i roztarte żółtko od jaja,zmięszane z rozdrobnionym chlebem czer­
stwym lub twarogiem. Pokarm taki powoduje czasem zatwardze­
nie, w którem najskuteczniejsze dla kurcząt są jaja mrówcze.

W tymże czasie żywią się kurczęta kaszą tatarczaną, czyli 
gryczaną, jagłam i lub odgotowanym jęczmieniem i pszenicą; chleb 
maczany w mleku wzbudza ich apetyt, a siekany szczypior, dawany 
raz na tydzień, od wielu chorób je  zabezpiecza; najprędzej rosną, 
gdy mają często podawany i odmieniany rozmaity pokarm gęsto od- 
gotowany i na miazgę zgnieciony; później ilość pokarmu dawanego 
na raz powiększać można, zachowując ile można rozmaitość; najle­
pszym będzie poślad z pszenicy jęczmienia, gryki, odgotowany; 
w podwórzu, gdzie gnój złożony, kury wygrzebują robactwo i kur­
częta na pożywienie zwołują. K ura od chwili gdy kurczęta się 
wylęgły, zmienia całe swe przyrodzenie; nowe swe o b o w ią zk i  spra­
wia z całą troskliwością i naraża się nieraz na niebezpieczeństwo 
broniąc dzieci swe od wszelkich napaści. Żarłoczna i nienasycona 
przedtem, teraz ilekroć znajdzie ziarno, nie zatai tego, lecz z rado­
ścią przywołuje pisklęta, troskliwie rozkrusza im zdobycz i kiedy 
kurczęta się żywią, matka dla ich dogodności nieraz głód ponosi. 
Równe przywiązanie okazuje wylągłszy kaczęta; zmartwiona gdy 
dzieci idą na wodę, zostaje nad brzegiem, zwołuje, wszędzie za niemi 
wzrok swój obraca, żali się przed przechodzącemi ludźmi; gdy 
powrócą kaczęta, przebacza im przykrość, jaką jej wyrządziły, tuli 
zebrane pod skrzydła, dopóki mniemane dzieci nie okażą znowu ca­
łej niewdzięczności za tyle ofiar, puszczając się znowu na wodę.

Nie wszystkie jednak kury z równą pieczołowitością pielęgnu­
j ą  kurczęta,—i tu zdarzająjsię jednostki, którym przyroda poskąpiła 
uczuć matki; takie, gdy w trzecim roku jeszcze są dzikie i nieuwa­
żne, od chowu wyłączać należy, aby zaś dochować się kur dobrych, 
należy jaja od kur z najlepszemi przymiotami znaczyć numerami, 
aby z jaj tych wylęgłe kurczęta na chów przeznaczać. W" ten spo­
sób można z czasem dochować się kur bardzo nośnych i dobrych 
do kurcząt z własnego stada. Jak  w hodowli zwierząt gospodar­
skich pomyślność od umiejętnego doboru rozpłodników, starannego 
wychowu młodzieży i odpowiedniego żywienia zależy, tak też te 

j  same prawidła zastosować potrzeba w hodowli drobiu, o czem w na­
stępnych artykułach. A . S.

KGRESPONDENCYJA.
L IS T  II I .

W  Lutym  z Grodzieńskie go.
(ciąg dalszy).

Opiszę tu wzorowo urządzone i premijowane gnojowisko 
Schaltemana w Alzacyi.

Spód brukowany na glinie, a w braku tejże wylany cemen- 
] tem, pochylonym jest ku rezerwoarowi umieszczonemu w środku 
gnojami.

Ze stajni prowadzi kanał dość obszerny, o ile możności 
krótki i ze znacznym spadkiem do rezerwoaru. Przy ujściu jeo-o 
znajduje się krata z terra cotta, dla nieprzepuszczania większych 
nieczystości. Kanał ów pokryty z wierzchu deskami i "ziemią, 
dzieh całą gnojarnię na dwie części, już  to dla utworzenia cho­
dników, już też dla ułatwienia układania nawozu.

Głębokość gnojami nieprzechodzi 4 stóp, z których l 1/ ,  jest 
pod powierzchnią ziemi, a 2 '/2 stopy po nad powierzchnią. Co 
do rozmiarów, to zaleźnem jest od ilości bydła produkującego
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nawóz i przeciągu czasu, przez który tenże jest zatrzymywanym

im gnS tu d iia U‘dla gnojówki, powinna być okrągłą i wylaną ce­
mentem. Zrąb zbudowany z drzewa w prędkim czasie by zgnił.

Gnojówka rozdzieloną jest za pomocą pompy ssąco-tło-

czącej. radzą urządzać gnojowiska pod dachem. D o-
ś w i a d k a  w t / i  / .g lę d z ie  nie eą. dokładne. K oray.ci tttaoh  
dochodów nie mogą być bardzo doniosłemi, gdyz zbytku w ilc  
oi v  o-noiarniacb urządzonych ze spadkiem na spodzie me mamy 
sie czego obawiać.' Natomiast opady atmosferyczne w czas posu­
szy sa bardzo pożadanemi dla nawozu.

Urządziwszy podobną gnojarmę, należy nawóz codzien 
lub co drugi dzień z obory na nią wynosić, dokładnie rozrzucać 
i wyrównywać, aby żadnych zagłębień me było, gdzieby g 

ó w k a  lub woda mogła się zbierać. Polewanie gnojówką, powin­
no mieć miejsce dwa razy na dzień. Starać się przytem należy, 
a b y  n a w ó “  Jz pod rozmaitych zwierząt był ze sobą dokładnie

ZmięSOhcą“ ‘zaś zapobiedz uchodzeniu części lotnych nawozu, na­
leży koniecznie utrzymywać gnojowisko w wilgoci, a gdyby i to 
niepom o-ło, to w takim razie polewać stos kwasem siarkowym, 
chlorowodorem, lub też posypywać gipsem. Pierwsze ^ a  ina- 
tprvinlv sa pewniejsze, jednak o wiele drozsze od ostatniego. Uży­
w a  sic zwykle kwasu siarkowego 1 funt na 70 - 8 0  funtów gno- 
jówki i prawie tyleż chlorowodoru (na 80—90 funtów jeden

funtb ^ o (j o przech0wywania nawozu w oborze, to tu musimy 
najprzód zacząć od racyjonalnego urządzenia wnętrza obor

Urządzenie to polega, tak samo jak przy gnojarmach na 
uczynieniu nieprzepuszczalnem dna, a zatem należy wysłać je gh- 
ną i silnie utłoczyć. Następnie wybrukować w ten sposob, aby 
stanowiska od żłobów były nieco pochylone ku środkowi a to 
w celu umożliwienia, jeśli nie c a łk o w it o ,W celu u m o ż l i w i e n i a ,  je m *   ^  1
ściowego rozdzielenia się gnojowki na całą oborę. Cc> p a r ę ty j■ 
dni należy odrzucać nawóz z pod nog tylnich albo na siodek  
oborv albo iteż po nad przednie nogi bydlęcia, wyjąwszy upize 
dnio n a w ó z  "tamże się znajdujący, który wkłada się pot ty' ne 
nogi, aby każda część nawozu była dostatecznie przesiąknięta

gn°j°D alej, powinien dbały gospodarz nawóz z pod bydła ro­
gatego mieszać z nawozem końskim i owczym, a to dla łatwiej­
szej fermentacyi i dla nadania całości nawozu przymiotów, w ła­
ściwych każdemu z nich z osobna. u01.

Jak już wyżej powiedziałem, wentylacyja powinna byc bar­
dzo dokładnie przeprowadzoną. Oprócz tego należy lub posy­
pywać takiemi ingredjencyjami nawoź, które by wiązały ucho­
dzące oazy, a to nietylko w celu hygienięznym  dla bydła, ale 
też i dla uniknienia strat w składnikach lotnych. Kwasu siarko­
wego lub chlorowodoru nie możemy tu używać, gdyz te działa­
ją trująco na organizm zwierząt. Najlepiej nadaje się w tym ra­
zie o-ipss, jako środek tani, nieszkodliwy i skuteczny.

& W reszcie rzecz nadzwyczaj prosta,, codziennie podpadająca 
oczom naszym, a rzadko gdzie zastosowana, jest, urucnomieme 
żłobów, dla podnoszenia tychże w górę w miarę przybywania na­
wozu. Mechanizm jest tu bardzo łatwy i przez lada stelmacha
może być z łatwością wykonanym.

Przedewszystkiem jednak należy zwrocie baczną uwagę na 
podściół. Od podśeiołu bowiem zależy już nietylko dobry byt 
zwierzęcia po części, ale też i dobroć nawozu._ Jest to kwestyja 
bardzo ważna w produkcyi nawozu i dzisiaj jeszcze z pewnem  
nawet lekceważeniem traktowana. Chciałbym się więc tu trochę 
obszerniej zastanowić nad rozmaitemi gatunkami podśeiołu.

M aterviały na podściół są bardzo rozmaite. I  tak może być 
używaną słoma, ziemia, opady drzew liściowych i szpilkowych,

łę ty  kprzejdTiemyt'każdy z tych gatunków podśeiołu z osobna.
1. Słoma, ze w zględu na jej skład i fizykalne własności 

najlepiej może być używaną w tym celu. Z powodu znacznej za­
wartości włóknika, może pochłaniać wiele wody, a przez scisłe 
przyleganie jednego źdźbła do drugiego pomnaża znacznie ilość 
rurek kapilarnych, przez co siła kapilarna się powiększa, l o  
nam tłumaczy także, dla czego lepiej używać słomę tartą na 
ściółkę niżeli słomę prostą. Dla tych to przyczyn słoma zatrzy­
mywać może na 100 funt. 2 5 0 - 3 0 0  funt. wody. *)

Bardzo ważną własnością słomy jest jej wysoka elasty- 
\o - 7 P7  co daje się łatwo wymięszać z nawozem.

Ziemia używaną jest także jako ściółka. Uważać jednak 
należy jakiego* gatunku ziemi mamy używać. Gliny np. nie mo­
ż e m y  absolutn ieU żyw ać, gdyż własność jej wielkiego zlepiania 
sie staje tu na przeszkodzie. Piasek ze względu na swoje ubó­
stwo w składniki pożywne dla roślin i sypkość, przez co gno­
jówka z łatwością mogła by byc utraconą niezas Uguje tez bar­
dzo na uwagę. Jedynie torf w tym względzie m ógł by nam od-

Siła pochłaniania wody, a zatem i innych ciał płynnych, jest dla 
produkcyi nawozu bardzo pożądaną, gdyż przez to tak ważna częśc nawozu 
jak g n o jó w k a ,  może być zatrzymaną.

dać znaczne usługi, z powodu swej sdy pochłaniania części płyn­
nej nawozu i znacznej zawartości cząstek roślinnych (organi­
cznych). Dla tej to ostatniej przyczyny, m ógł by byc z korzyścią 
na Grunta gliniaste i żwirowate używanym Bardzo dobrze jest 
też rozrzucać torf lub kilkoletnie trzaskowisko cieniutką warstew­
ką w oborze, chociażbyśmy używali słomy na podscioł, a to 
z powodu wyżej już wspomnianej wysokiej sdy pochłaniania czę-

SC! płynnych^ n a w ^  iUciowyc]L i szpilkowych, łęty kartoflane i t. p ., 
moo-ą być też korzystnie używane z powodu bardzo wysokiej si­
ły  przytrzymywania wody. 100 funt. liści pochłania dOO.funt. w o­
dy tyleż szpilek pochłania 200—800 funt. _

'Główną niekorzyścią, a przytem bardzo ważną, jest brak 
mocy i elastyczności w liściach, co pociąga za sobą trudność wy­
mieszania z nawozem i niełatwe wywiezienie tegoż na pole.

' Najpowszechniej jednak u nas używaną jest na sciołke sło­
ma Ilość słomy używanej dziennie na ściółkę jest rozmaitą, sto­
s o w n i e  do gatunku zwierząt. Podania auto row w tym w a d z i e  
sa bardzo rozmaite. Thaer i Pabst podają następujące ilo sc . 10 
funtów dla dużej sztuki (ważącej 1000 funt.); na jedną owcę 
(70—80 funt.) y 3 funta; na jedną sztukę nierogacizny 3 , 2 fun-

1 1 W szelkie zresztą podania, tyczące się ilości ściółki na je ­
dną sztukę, niewiele dla praktycznych gospodarzy mają znacze­
nia Zależnem jest to bowiem od jakości zadawanej karmy. Zwie 
rzeta spożywające znaczne ilości głąbi, lub tez przy letmen, sta- 
jenn^m utrzymaniu na paszy zielonej, wymagają o w iele więcej 
ściółki jak też same zwierzęta spożywające tylko samą karmę 
suchą. Przyczyna tu polega na tern, że czem wodmstszą jest pa­
sza, tern też odchody zawierać muszą więcej procentów wody.

Po przygotowaniu należytem nawozu, przystępujemy do_ w y­
wiezienia go na pole. Tu nasuwa się znowu trudna dOr rozwiąza­
nia kwestyja, a mianowicie co do pory roku, w której mamy 
nawóz wywozić. Najwłaściwszą porą byłaby ta, w której nawoź 
wywieziony i rozrzucony, m ógł by być natychmiast przyoranym. 
Uniknęlibyśmy tym sposobem strat, pochodzących z wypłukania, 
nawozu. Zatem pora wiosenna, letnia i jesienna, byłaby najlepszą.
Nieraz jednak gospodarz zmuszonym jest do wożenia nawozu iNieiaz jeuuctiv g t ______  i...,,!,,, ta . W  takim wv-zimową porą,W to T p rzy czy n y  braku robotnika W  takim w y­
p a d k u  "postępowanie jego może być d w o ja k ą  I ( tafc albo^wy
 ' L i   i  n l r f n l l o / i  ( T BS ^ i S Pi u S a d J  go W wielkie stosy, albo li też rozrzucić 
na polu natychmiast. Co do pierwszego^ sposobu, to ten może byc 
li tylko z konieczności używanym, a mianowicie tam, gdzie poi 
mają znaczny spadek, kończący się przy drodze lub tez przy po­
lu sąsiada. W  tym wypadku rozrzucenie nawozu na calem polu 
byłoby wadliwem, gdyż części nawozowe, łatwo wypłukalne 
a nieraz najcenniejsze, zostały by utracone. Nawoź zas ułożony  
w duża stertę, ze wszystkich swych składników memogł by byc 
wypłukanym, ze stratą bezpowrotną dla nas. n®1
tego sposobu polega na tern, że znaczna częsc składników zo 
stałaby wprowadzoną w ziemię na której sterta jest ułożoną, 
a zatem rozdział nawozu nie mógł by byc dokładnym wowczas 
ody rolnikowi na tem najwięcej zalezy. W reszcie robota byłaby  
podwójną, gdyż ułożenie nawozu w stertę a pozmej przenoszenie 
To na dalsze^ miejsca, zabrałoby nam w dwójnasób robotni­
ka, niżeli przy natychmiastowym rozrzuceniu nawozu po wy

wiezieniu.tko ^  jeśH jegteśmy w tak szczęśliwych oko­
licznościach, że mamy do czynienia z gruntem zupełnie równym  
łub też nieco pochyłym  w stronę poi do nas należących, to w ta­
kim razie wywożenie nawozu zimową porą przedstawia się nam 
jako rzecz bardzo praktyczna. W  przeciwnych okolicznościach 
o wiele jest lepiej zwiększyć inwentarz roboczy, niżeli łatać brak
czasu wywożeniem nawozu zimową porą._ •„ Urri

W yw iózłszy nawóz na pole powinniśmy dbać aby tenże był
jak najdokładniej w najkrótszym prze magu czasu 
Powtarzam jeszcze raz, że nawoź ma byc w jak 1° .
sie rozrzuconym, gdyż leząc przez c z a s  dłuzszy w kupach, części 
pożywne dla roślin zostają przez deszcz tkiem w0,
wadzonemi w to miejsce, gdzie kupka leza a. , . “i «
getacyja w tych miejscach jest silniejszą, z kr y ą y - 
wałków obok leżących. Straty w podobnych razach są nawet 
dość znaczne, ponieważ rośliny bujniej wyrosłe, mają od ndod 
ści przewagę nad sąsiedniemi słabszemi, a zapuszczając szerzej 

! i silniej korzonki, niedozwalają tym ostatnim dostatecznifi się roz- 
7  tei urzvezyny, zrozumie łatwo czytelnik, dla czego 

rolnicy powinni być bardzo dbałemi o równe rozdzielenie^nawo- 
zu na polu.

Kronika Rolnicza i Przemysłowa.
Uwaga gospodarska. Każden człowiek ma cos co lubi; ja lu-

-2*-: - o  «  ***
granicy L eo  Negretti, udałem się do miejscowego rządcy p. Kruszyńskie­
go, o z n a j m i ł e m  mu cel swego przybycia; lecz od niego dowiedziałem się
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KSIĘGA STADże owce piękne N egretti znajdują się w Siedliskach, prosiłem więc aby I 
mi pokazał owce takie jak ie  się znąjdują, na co chętnie się zgodził)
i wspólnie udaliśmy się do owczarni, gdzie znalazłem owce średniej wel- f ' \ C )
ny ale w dobrym stanie i starannie utrzymane. Z owczarni przeszliśmy do m .  ,  W C e -
obór, gdzie stały krowy piękne i także dobrze utrzym ane, a które, jak  ” < l t ta i 'I ( ) W a  A O la ,  ̂ (od W arszawy wiorst 34), stacyja po­
tw ierdził p. Kruszyński, dawały mleka dosyć; twierdzenie swoje poparł “ tiowa . . ®i e » stacW®- kole! zelaznej i telegraf G r o d z i s k  Dr. Ż. W. W .
książką „m iecznik” zwaną, którą przepatrzywszy, przyznałem mu słuszność, i ,aścl°ie 1 h°dowca St. Skrutkowski.
Z obór wyszliśmy na okólnik, i tam widziałem urządzenie kompostu tak ; Owczarnia zarodowa Elektora!-N egretti.
starannie i praktycznie, że nic do życzenia nie pozostawia. Z wyż wy-j . ’j 1830 sprowadzono m atki ze Szląska od Liperta, ojca z Zweis- 
mienionych szczegółów przekonałem  śię o jego  zamiłowaniu i dokładnej) 1 z Thol-Oschatz; następnie w roku 1858 , przy zmianie kierunku

i  ,  ,  .  • “  ■ r t n n n w l i .  7 T O i p t a 7 n n r t  o ł a d n  v n k u r .  TT • w r  i  «znajomości warunków dobrego prowadzenia gospodarstwa, dla ostatecznego hodowli, zwiększono stado przez zakup matek z Hośtitz i M anersdorf oraz 
zaś tej pracy osądzenia, prosiłem o wiadomość jaka  je s t przestrzeń ornych baranow z M eklemburgu. %
gruntów i jak i płodozmian zaprowadzony ? Zamiast ustnej odpowiedzi, p o - ! M atek zarodowych sztuk 850.

dał mi książkę czyli skorowidz gospodarstwa w Nakio, którą z wielką cie­
kawością przepatrzyłem; z tej książki nieocenionej w gospodarstwie, w je ­
dnej chwi2i przekonałem się o wszystkiem co tylko gospodarstwa w Nakle 
dotyczyć może. Książka ta, jak  się dowiedziałem, je s t  pomysłu p. K ru­
szyńskiego i takiej wyznać muszę nigdy i nigdzie nie widziałem. Zapro­
wadzenie podobnych książek w majątkach uważam za rzecz niezbędną.
W  W arszawie 1874 r . ma być wystawa płodów rolniczych; poświęcając 
niniejszy artykuł, prosimy p. Kruszyńskiego aby swą książkę, to je s t skoro­
widz gospodarstwa, n a 'tęż  wystawę, przeałat, za co wdzięczność i podzięko­
wanie odbierze od tych, którym za wzór posłużyć może; jeżeli by zaś pp.
Gospodarze podobnych książek więcej posiadali, o łaskawe przesłanie na 
tęż wystawę upraszamy.

O szkodliwości czyszczenia flaszek winnych śrótem.
W  akademii paryskiej Tendos objawił, że przy wstrząsaniu ziarnek ołowiannych 
tworzy się pewna ilość węglanu ołowiu, i że tak Szkodliwe czyszczenie flaszek 
śrótem ołowiannym zupełnie powinno być zaniechanem. —-k.

_______________   i Prenumeratorowi z pod Żółkiewki. M achina karczunkowa, o której wspo-
! minaliśmy w Numerze 14 „Tygodnika,” ja k  zapewniają pisma rolnicze nie-SPRAW OZDANIE HANDLOWE. j mieckie, fuokcyjonuje w leśnictwie Daubach pod Krossinem nad O drą. P ier-

   * ) wotnie miała być używaną w W irtenbergu, zkąd książę Bismark sprowadził
ją  do W arzin’a i z małemi zmianami kazał zastosować w swych lasach.

Sprzedaż tryków w dwóch partyjach, to jest: od 10 Maja i 10 W rze­
śnia. Sprzedaż m atek z przypłodu, corocznie, w Maju.

15. S łu p ie  pod K em pnem . W łaściciel hrabia Aleksander 
Szembek, hodowca B. Klepamwski, z W rocławia (Tauenzienstrasse, 3 2 , 6.)

Owczarnia zarodowa:
Składa się z 200 macior, kupionych w Beitzch i baranów z Stachau- 

Leutewitz i Grambow.
Celem hodowli produkcyja wielkich mas średnio-cienkiej wełny, na du­

żych, do tuczenia zdatnych figurach.
Sprzedaż baranów odbywa się corocznie w Listopadzie i Grudniu.
Cena baranów 25 — 150 tal., rezerwy drożej.

Odpowiedzi Redakcyi.

Sl>-
Pr°- i dząc z opisu, jak i poniżej zamieszczamy, machina ta nie jes t nową i od nie­

pamiętnych czasów używaną była w Szwajcaryi; W alo v. Greierz z Uencbur- 
ga w kantonie Aargen, zapoznał z nią leśników. Tego rodzaju machina 
używaną także bywa w Alpach bawarskich i styryjskich. Dla bliższego zapo­
znania z nią Sz. pana iinnych naszych czytelników, podajemy dokładny opis: 
„Machina (możemy ją  nazwać Dźwicjnią karczunkowa P . R .) składa się z mo­
cnego drąga żelaznego, pięć stóp długości, mającego trzy otwory, odlegle od 
siebie na jedną  stopę, i połączonego z silną rękojeścią drewnianą, mającą stóp 
1 0  długości. Trzy otwory w drągu żelaznym służą do umocowania w  n i m  

mocnych łańcuchów żelaznych, z silnemi i wielkiemi ogniwami. N a końcu

W a rsza w a , 2 M aja. (Sprawozdanie tygodniowe o zbożu 
duktach).

Koniec ubiegłego miesiąca Kwietnia i początek M aja, sprowadził prze­
wrót w przyjemnej i pogodnej tem peraturze, o ile bowiem cały miesiąc ubie­
gły był ciepły i pogodny, o tyle tydzień ubiegły odznaczał się powietrzem 
ostrem, w połączeniu z atm osferą zimną, deszczem i śniegiem Stan tak i może 
niekorzystnie wpłynąć na wschodzące zasiewy, wslrzyma on rozwój wegetacyi 
i przy dłużśzem trwaniu zniszczyć może roślinność, dotychozasowem ciepłem 
wybujałą.

N a targach zbożowych zagranicznych utrzymuje się dążność zwyżki.
Z Londynu jednak  ostatni telegram  donosi o ospałem usposobieniu z powo- j łańcuchów znajdują się mocne haki. Środkowy łańcuch ma 15  stóp długości 
du nadeszłych znacznych transportów zamorskich. Zapasy zboża we Francyi j dwa boczne, idące w kierunku wprost przeciwnym mają po 5 stóp. Do uzu- 
uległy znacznej redukcyi a ceny mąki w Paryżu wyżej są płacone. W pro- j pełnienia tej machiny i wykonywania roboty służą dwa łańcuchy, również 
wincyjach nadrensk.ch . w Niemczech usposobienie cen ciągle stale się ] mocne, 1 5 - 3 0  stóp długości, parę lin mocnych drutowych, różn"ej długości 
utrzymuje. , ! i nakonitc drabinka. W zmiankowane łańcuchy i linv drutowe, opatrzone są

N a targu  naszym dowozy p szen icy  w tygodniu minionym były śre- w końcach hakami czyli esami, slużącemi do zaczepiania w ogniwa, w celu
dnie, a ceny utrzymały się na stanowisku zeszłotygodmowem. Płacono za ga- j skracania i podłużania liny.
tunki wyborowe podług czystości i wagi od 9,00 9 ,45 , za pstrą i czystą Czynność karczowania dokonywa sie w ten snnsób że nm
8,85 — 9 .00 . za Czerwona ezvsta 8  7 0 —  8  R S  . .  « . V .  —  . ■. •  ̂ - J —  - . . .  l ____SP080D- ŻC P1^ --9 ,0 0 , za Czerwoną czystą 8 ,70  8 ,85 , za taką cokolwiek zanieczy-; stawia się do drz :wa drabinka i na wysokości 30 —  36 stóp otacza sie łańcu- 

l lecz bez śnieci 8 ,4 0 — 8,50 , za zmięszane z śniecią 8 ,10 — 8,25, za I chem, do którego zaczepia się lina drutow a;—w odległości zaś 6 0  80 stópszczoną
ordynaryjne i smolne 8,00 — 8 ,10 .

Z y t a  dowozy osią były dobre a na kolejach znaczne. Nabyto wiele

stóp
urządza się opór dla drąga, zaczepiając przy korzeniach pnia środkowy łań­
cuch drąga czyli dźwigni karczunkowej, a jeden z łańcuchów przeciwnych

przez flostawców dla wojska, oraz na wywóz zagranicę. Płacono na targu za j łączy się z liną umocowaną do drzewa karczowanego. Nastawiwszy w ten 
gatunki wyborowe 5,85 6 ,15 , za średnie 5 ,25 — 5 ,70 , na kolejach zaś za j sposób przyrząd, przystępuje się do właściwej czynności.
ordynaryjne 4 ,80 —  5 ,1 0 , za gatunki lepsze 5 ,25 — 5 ,85 .

Jęczmień, dowozy były średnie, płacono za duży 4,95 — 5, l o, za 
mały 4 ,6 5 — 4 ,8 7 '/2.

O w sa dowozy Szczupłe, a ceny utrzymały się na 3 ,6 0 — 3,75, za je  
dną partyję do siewu płacono 3 ,90 .

G rO C h  polny 5 ,70  -  6 ,00 , cukrowy 6,60 —  7,20.
F aso la  8 , 4 0 — 9, 0 0 .
Ceny l i l a k i  bez zmiany.
O tranzakcyjach na giełdzie zbożowej nie mamy wiele do raportowania; 

pojedyncze sprzedaże zaznaczyliśmy w właściwych dniach.
O k o w i t a  mało była dowiezioną, ceny też. silnie się trzymały; płaco­

no do 1,72 kop.
Cukier. Kuch w interesie rafinady i mączki w tygodniu minionym 

był bardzo mały, ograniezony do zakupów na potrzeby konsumcyjne, miej­
scowe. Płacono za Hermanów i Łyszkowice 4 ,0 2 ' / 2— 4,05 . Za Ostrów, San­
niki i Guzów 4,05, za Walentynów 4 ,1 2 V21 za OrySzew 4,00 — 4 ,0 2 ł/ 2, za 
Leonów 3,9 7 ' / 2, Józefów w'głowach 3 ,90, rąbany 4 ,00 , Leśmierz i Rytwiany 
3,9 7 'A jE lżb ie tćw  3,9 2 ‘/.j. Za mączkę płacą do 3 */2 rubli za kamień 24 f.

W ełlia. Ruch w tym produkcie pomimo blizkości targu św. Jańskie- 
go je s t ciągle ograniczony. Wiadomości z zagranicy nie brzmią również po­
cieszająco. Słaby odbyt na jarm arku lipskim, oraz zastój w interesie fabrycz­
nym, wstrzymują kupców zagranicznych od tranzakcyi.

trzech  lub czterech robotników kieruje drąg w jedną stroną, przez 
00 lina zaczyna się naprężać, a drugi łańcuch wolny zbliża się coraz więcej 
do liny. Następnie zwraca się drąg w kierunku przeciwnym, lina wypręża się 
coraz bardziej, łańcuch który działał poprzednio luzuje się, i wyjąwszy hak 
zaczepia się za dalsze ogniwo łańcucha. W  ten sposób zakładając coraz dalej,

| i działając drągiem tam i na powrót, lina napręża się i zmusza drzewo do 
wyważenia. Przy takiem działaniu kilka minut wystarcza do wywrócenia 
drzewa. W razie silnego oporu, grubsze korzenie można przeciąć aby nie 
złam ać drzewa, lub nie rozłupać w korzeniach. P raktyka daje najlepsze ob ja­
śnienia. Przy wyważaniu cieńszego drzewa, np. żerdziowego lub krokwiowe­
go, należy zakładać łańcuch niżej.

Czterech ludzi, przy użyciu tego przyrządu, wykarczowało w przeciągu 
jednej godziny osiem sztuk drzewa, wtenczas kiedy taka sama ilość robotni­
ków, w tym samym czasie, wydobyła tylko dwa drzewa. Z pierwszych otrzy­
mano 1 6 metr. sześ., z dwóch ostatnich, wydobytych ręcznie, "tylko 1 ‘/ 2 
m. sz. Przyrząd ten służyć może i do innych celów. Machina taka może 
kosztować około 60 7 0 rubli ze wszystkiemi przyborami. Można ją  wy­
konać na miejscu. W  jednym z następnych numerów damy je j rysunek.

P . C... w okolicach Dąbrowy. Ubezpieczenia bydła w jrzniętego w cza­
sie księgosuszu, nie przyjmuje żadne Towarzystwo krajowe ani zagraniczne.
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